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o ucho nie zmienia się w swych kształtach 
i,rLUro f  śmierć1 człowieka tak, że opis 

a pewnej osoby np w 60 lat później (przy 
n iif11 lPr ‘̂) jeszcze się zgadza. Wprawdzie skóra, 
r _ . ró -'ajćica ucno i jego wielkość pudlegają 

(as om, natomiast kształt i linje małżowmy 
p zm j pozostają niezmienione przez całe życie, 
n en"16 cz^sc: ucha rnogą się też wskutek zra- 
pi t J 9 2mienić, ale powstałe w ten sDosob 
G ^ 0We zmiany sa prawie zawsze łatwe 

rP 2Poznania. 
s właśnie niezmienność kształtów stanowi, 

r.,_ 1 przedstawia tak wielka wartość d’a
te>: ^ISU‘ dlatego też ucho wyszukaćsię mają- 

, Soby urzędnik policyjny winien badać ze 
„ \ ePółową dokładnością, co mu jednak po- 
z kkowu przychodzi z pewną trudnością, a to 
ŻJ 9 °  powodu, że w życiu codzicnnem na 
r " ,t1Eł część postaci ludzkiej nie zwracamy tak 

1 to tylko powierzchownej uwagi, jak 
Wl3snie na ucho.

ściami skladowemi zewnętrznego ucha, 
któremi bliżej zapoznać się na>eży są pięć 
yniosłośc i trzy zagłębienia. (Patrz fig. 22), 

wyniosłości:
a) Listwa uszna (Helix) jest to rąbek, za- 

ynający sje w środku ucha, obrębiający dwie 
ec*“  jeyo części i ostatecznie zlewający się 

C2 . 2 koniuszkiem czyli miękbzem ucha; ta 
' ’ c Ucha jest to miękkie zaokrąglone na- 

*ir ini^, tworzące dolną część ucha.
c) Kozłek (Tragus) jest to cnrząstkowaty iczka zwraca się nieco ku przewodowi słucho- 

y^ostek Kształtu trójkąta, który od strony po- wemu. (Nazywa się także „górną klapką uszną");

d) Przeciwkozłek (Antitragus) 'ezy bezpo­
średnio na gó-nej granicy miękisza naprzeciw 

r Kozłka i jest oddzielony od niego przewodem 
słuchowym; nie jest on w tym stopniu jak ko­
złek zwrócony ku jamie usznej, ale wykazuje 
więcej rozmaitości w swvcn kształtach. (Nazy­
wa się także „dolną klapką uszną");

ej Listwa uszna przeciwległa (flntihelix) 
; leży nad przeciwKozłkiem, (którego jest dal­
szym (cnrząstkowatym) ciągiem w górną stronę 
ucha. W  rysopisach nazywa się ją krótko „fał- 
i em“ . W  górnej swej części rozdziela się na 
dwie gałęz.e, a mianowicie na górną i środ­
kową. Górny fałd łączy się z górną częścią 
lis wy usznej, a środkowy z jej częścią po­
czątkową.

Zagłębienia:
*1. Tylna podłużna brózda; leży ona między 

tylną cząseą listwy usznej, a górną i dolną 
czę‘ :ią iistwy przeciwległej i kończy się na 
miękiszu czasem w kształcie ostrokąta, najczę­
ściej/ jednał  ̂ qubi się nieznacznie na miękiszu.

2. Prze Ini-a poprzeczna brózda leży między 
górnym i środkovrym fałdem. Nazywa się onn 
także brozdą paicową, która to nazwa ztąd 
pochodzi, że wielu ludzi z przyzwyczajenia 
przec.era palcem t zaglębien.e ucha. •

3. Małżowina (jama) uszna jest to najwięk­
sze zagłębienie ucha otoczone kozłkiem, prze- 
ciwkozłkiem, górnym i środkowym fałdem 
oraz częścią początkowa listwy usznej; jest ona 
połączona z przewodem słuchowym, lo któ­
rego wchodzi- (D. c. n.)
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za P °L a Hartingowskiego zarządu egenturą 
Ę rianiczną, była epoką końca rewolucji 1905-6, 
Ws fl- °ltrzym iej prowokacji, która osnuła 

ystkie partje rewolucyjne i była początkiem 
feralnego rozkładu. 

ro Z drugiej strony i wśród rewolucjonistów 
j . I °ćzęła się organizacja walki z prowoKacją 
Wok r Za drugim byli demaskowani tacy pro- 
”  kętorzy, jak Azef, Cejtlin i wreszcie sam 
^^rting
j- ‘■'ośrodku tej walki stał nieuchwytny i groźnv 
d fCew "l aki układ stosunków zmuszał Hartinga 

- Wyspania całej zdolności organizatorskiej, 
J -u,iej strony na organizację coraz obszer- 

*' 3zej prowokacji, z drugiej — na walkę 
“ u“cewem i podobnymi do nieao.

W  zasadzie organizacja obserwacji pozo- 
,TTa ta sama: kierownictwo nad agentami do 

edztwa zewnętrznego (przeważnie Francuzaini) 
^stawało w rekach Francuza, który rezultaty 

' " 2twa raportował Hartingowi, śledztwem we- 
 ̂ 'znem kierował sam Fłarłing zapomocą 

( j  A w i prowokatorów, szczególnie dbając 
obór tych ostatnich, ponieważ ich infor- 

cje były zawsze ważkie i cenne w tych tak 
j.. >rńowjich dla imperjum rosyjskiego, cza-

prasie francuskiej poczęły wzbierać 
W a [ i z których iada dzień miały uderzyć 
CbWa zagraniczną pioruny rewelacji Bur-
łąljjoi .Harting doszedł do szczytu swej dzia- 
teKOr 3ntyrewolucyjnej. W walce z zamachami 
będą ystów, j-jarting nie zadawalał się środkami, 
lecz h61̂ 11 w ie9°  esobistem rozporządzeniu, 
C U ś k i M l  wciągnięcia do walki policji fran- 
a96ntu" tei sPraw*e znajduje się w archiwum 
cyfr jw ry _ 2agranicznej następująca depesza 

* -, a
zgodzie sekretnej, osobistej, prywatnej
n a s t ę p . , P  1ków prefektury, przygotowałem 
. ?P r Ĵ t srodki zaradcze": 

sa.uy y  ! .M*® jest gotowa sformować spe- 
bezpiec;, 2iai do obserwacji wyjątkowo nie­
cn ie  inf (p 1 t* rrorystów rosyjskich i będzie 
^Ważerrn 2a P Wa.>a o rezultatach. W  tym celu 
nictWem r on>eczne by rząd nasz za pośred- 
*terium fr. „ _ )asadora wystarał się, aby mini- 
2 6ni® nad; ' ^'e Poleciło prefekturze wzmoc- 

raci> jako j nad terrorystami rosyjskimi 
rzasie jec.Q bonowanego zamachu na cara 
?z'fa już sw»':'OC*r° ^  zagranicę. Prefektura 

Wania rzeczy u v z9odę na ten sposób trakto-

• oLatorską dz^^ UI-caw j zdemaskowały pro- 
Soha 'uln OŚĆ H a r t in r m  r n  n n r iB n n p łnZa sobą zn^n? ' !  . Hartinga, co pociągnęło 

nowaniu tali ^rK c J aures’a o funkcjo- 
J ° rium re» uf u- P°**cyj cudzoziemskich na tery-
o.ent rządu ' r̂ancuskiej, ówczesny prezy- 

w wy., 'mcuskiego Clemenceau, znalazłw w .  --ujrMcyu \.iemenci
innej drnni PjMćrem położeniu i1 °9* nad te ____ nie znalazł. - r --- -'-'■‘u » mc; laiazLl

a tę, że urzędowo oświadczył

Z dokumentów urządowych.

w Izbie, iż odtąd istnienie po'icji cudzoziemskiej 
w Paryżu będzie wzbronione.

Po takiem oświadczeniu prezydenta rady 
ministrów, przyjętem przez Izbę do w.adomości, 
agentura zag.aniczna stała się we lancji n:e- 
lugalną i z tej racji zmuszona została do pro­
wadzenia swej działalności w warunkach zupeł­
nie nienormalnych.

Po tym incydencie parlamentarnym, rząd 
francuski począł zachowywać w stosunku do 
agentury zagranicznej nadzwyczajną ostrożność; 
dopiero po uzyskaniu zupełnego zaufania po­
częto okazywać agenturze zagranicznej współ­
działanie. Mimo lo władze francuskie nadzwy­
czaj obawiały się wszystkiego, co mogło być 
wskazówką o istnieniu we Francji rosyjskiej 
policji politycznej.

Każdy incydent, który móg> być zużytko­
wany w tym kierunku, wzbudzał w sterach rzą­
dzących niepokój i popłoch z powodu możli­
wości interpelacji w tej sprawie w parlamencie.

Takie „nielegalne" istnienie agentury za­
granicznej pi/y siinem przeczuleniu władz fran­
cuskich ku możliwym incydentom, mogącym 
podnieść sprawę funkcjonowania agentury, 
stworzyło tejże , nadzwyczaj trudne warunki 
egzystencji.

, Nie było jeszcze takich wypadków, jak zo­
baczymy. z którychby policja polityczna nie zna­
lazła dla siebie wygodnego wyjścia.

Miejsce skompromitowanego wobec opinji 
francuskiej Hartinga, zajął (listopad 1909) Kra- 
s i l n i k o w ,  zapatrzony b. długim tytułem: 
„Cdnomenderowany zagranice przez minister­
stwo spraw wewnętrznych celem porozumienia 
z miejscowemi władzami, poselstwami rosyj- 
skiemi i konsulatami, urzędnik V klasy do spe­
cjalnych poleceń przy ministerstwie spraw we­
wnątrz iych.“ Tyrr długim tyiułem maskował 
się i nowy kierownik agentury zagranicznej. 
W  ten sposób, chociaż niby „nielegalnie" rosyj­
ska Dolicja polityczna w Paryżu prowadziła swą 
działalność: filerzy francuscy i rosyjscy śledzili 
każdy krok rosyjskich emig-antów, a we­
wnętrzni tajni wspulpracownlcy „uświadariąrali" 
towarzyszy, sby ich w odpowiedniej chw.i sj. d- 
woknwać.

Filerzy cudzoziemcy, jak i Rosjanie, znajdo­
wali się bezpośrednio na słjib ie naczelni a 
agentury zagranicznej, a oprócz teg , od czasu 
do czasu, wyprawiano zagranicę fi,̂ .Tc v pe­
tersburskiego wydziału ochrany , a p a'vdopo- 
dobnie i Merów innych oddziałów. (Pierwszą 
wyprawę filerów petersburskich do Paryża zor­
ganizowano przed rozpoczęciem uic czystości 
300-lecia domu Romanowycn). Robili również 
wyprawy zagraniczne agenci ochrany dworsKiej, 
celem poznania wybitnych działaczy i ewolucyj­
nych. Kierownictwo nad temi grupami filerów po­
wierzano zwykle najstarszemu w grupie, a nie-

(Ciąg dalszy.)

kiedy kierownik agentury odkomenderowywal 
w tym celu zaufanego pomocnika.

Grupy filerów, ąko mechanicy rosyjscy, 
objeżdżały miasta, jak: Paryż, Nizza, St. Remo, 
Genua, Neapol, Allassie i inne i tam zaznaja­
miały się z twarzami rewolucjonistów. Był to 
rodzaj wycieczek „naukowych".

Krasilnikow zajął się reorganizacją śledztwa 
' zewnętrznego. W  raporcie do Petersburga uza­

sadnia konieczność tei reorganizacji nienormal­
nością stosunków istniejących mięazy agentem 
a kierownictwem agentury:

„Agenci do śledztwa zewnętrznego dosko­
nale poinformowani o położeniu, w jakiem sia 
zrajiu ie agentura (obawa przed ujawnie­
niem istnienia agentury) dalecy są od ucz­
ciwego wypełniania swych obowiązków i za­
chowania tajemnicy służbowej; wprost przeciw­
nie, większość, z małym wyjątkiem, do liczby 
których należy zaliczyć Anglików, gotowa iest 
w interesie osobistym eksploatować nietylko to, 
co im jest wiadomem, lecz i sam fakt znajdo­
wania się w służbę rządu rosyjskiego. Lub, jak 
się wtedy wyra lano, celem nadania tej okolicz­
ności znaczenia bardziej kompromitującego — 

; w służbie poselstwa rosyjskiego."
„W  rezultacie powstaje położenie wysoce 

nienormalne: agenci do śledztwa zewnętrznego 
znajdują się w służbie departamentu policji, do­
skonale są przez departament opłacani, a mimo 
to, z powodu nienormalnych warunków, naieży 
się z nimi Fczyć, mając na względzie, że każdy 
z nich nietylko meże, ale jest zupełnie zdolnym, 
aby Drży pierwszym nadarzającym się wypadku 
wzniecić hałas i doprowadzić dc - incydentu, 
który może wprowadzić agenturę zagraniczną 
w bardzo kłopotliwe położenie."

„Dopóki aMent srełnir swe obowiązki 
ucićlwjs, : wszystko id re dobrze, lecz jeśli się 
od tego zaczyna uchylac i trzeoa go monito­
wać, karne, lub ewentualnie wydalić — Ao wtedy 
wilk pokazuje zęby" i rozpoczyna sie szantaż, 

lub wprost zdrada. »
. , , ” ? - c uwa9ć. ze agentów jest wielu
. folgowanie jed nemu_ jest złym pr: ykładem cla 
innych, należy uffazac, że dyscyplina be; względ­
ni jest konieczna v: pracy tak poważnej i od­
powiedzialnej -  k-ero./nik agentur f zagranicz­
nej winien bezwarunkowo karać kużdę odstęm- 
stwo od dyscypliny służbo-ej; lecz z innej 
strony n.eustar nie musi się liczyc z możliwością 
w; yo ania nieprzyjemnej h lsto rji „  w/padku 
nieposłuszeństwa ' n  zemsty agenta, który, jak 
i wszy.  ̂ y j£fgo kc dzy, jest współuczestnikiem 
tająmnic : u? .owych i działalności agentury za- 
g anicznej. Gdy incydent taki wybucha, położe­
n i staje się ciężkiem i nieprzyjemnem, gdyż 
zmuszonym się je rt sprawę załatwić komoromL 
sowo, mias karać winowajcę, jak tego wymaga 
dostojeństwo służbowe."

(D. c. n.)


